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M ódl się i  p ra c u j, a będziesz szczęśliwy.
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Heligfa* duje. Mocno tedy rodzice byli o niego
  skłopotani, a nie wiedz,3c, gdzie jest, i czy

Cudowny jest Pan Bóg w swych żyje jeszcze, nie mogli do niego pisać.
dziełach. W końcu odebrali wiadomość, cudzą r§-

Kasper i Kordala Lipdomscy. F*san?> to jest majstra Froelicha z Pest.
(Dalszy ciąg.) Ten przypadkowo w sypialnej komnacie

Anzelm zostawał bez przerwy rok Anzelma przeczytał przestrogi i rady, ja- 
cały u przyjaciela swojego ojca i majstra kie mu dał ojciec na piśmie na jego wę- 
w stolicy, od którego bardzo wiele ko- drdwkę. Rady te, czułe wrażenie na je- 
rzystał w sztuce swego rzemiosła, dozna- go sercu sprawując, pobudziły go do do
jąc uprzejmego obchodzenia się'-z sobą. niesienia ojcu, że jego syn Anzelm już od 
Troskliwy ojciec najlepsze odbierał w ia- znacznego czasu wdaje się w złe kompa- 
domości i świadectwa o sprawowaniu się nie, któreby go mogły zupełnie zepsuć, 
i pilności Anzelma. Przy końcu tylko o- jeżeli co prędzej z nich wyrwany nie zo- 
świadczył się w liście do ojca majster, stanie. Radził więc. ojcu, aby pod jakim 
źe Anzelm, dla swego żywego tempera- pozorem powołał syna do domu. Łatwo 
mentu i jakowejsiś lekkomyślności, łatwo się domyślić, jak zasmuciło to doniesienie 
mógłby być zwiedziony z drogi cnoty, rodziców. Bez zwłoki pisał, ojciec do za- 
skoroby miał wolność i przystęp do złych cnego majstra i razem do syna, i zobo- 
korapanij; prócz tego zaś, żadnego inne- wiązał go, aby natychmiast wracał do do- 
go i najmniejszego doniesienia nie ode- mu. Usłuchał i w dwanaście dni stanął 
brał ojciec ze stolicy. wdomit; ale dobrzy rodzice naoczne spb-

Po upłynieniu roku udał się Anzelm strzegli na nim ślady jego zdziczałości, 
z  dwoma innymi czeladnikami za granicę, tak dalece, źe przy wielkiej usilności sła- 
do Austryi, lecz pierwćj zawiadomił o tern bą mieli nadzieję, czy go potrafią zwrd- 
rodziców, nim wszedł w układy z maj- ’ cić do dawnej rządności i układności. Tak 
strem w Peterwardein, w Węgrzech. Ob- mu głęboko utkwił świat wesoły w gło- 
chodząc W ęgry  i państwo austryackie, wie, źe rodzice często między sobą md- 
całe dwa lata nie zgłosił się wcale do ro- wili: »jeźeli się Bóg sam nie zmiłuje, to 
dziców s zawiadomieniem, gdzie się znaj- Anzelm już zgubiony. Prawda, ze biegły
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wrócił w swojem rzemiośle, ale z obcych 
krajów złe obyczaje przyniósł do domu.“ 

JPobór wojska.
Ledwie rok upłynął po powrocie An

zelma do domu, gdy powstała powszechna 
wojna, na którą wszystka młodzież, od 
dziewiętnastu do trzydziestu lat, powoła
ny została. Między innymi w miastecz
ku, padł także I03 i na kowalczyka A n
zelma. Ten traf w  gruncie serca ucie
szył go, źe będzie mógł dawnej wolno
ści kosztować, i jako wojak chodzić po 
świecie. Ojciec i matka, jako bogobojni 
rodzice, poddali się wprawdzie rozrze
dzeniu Boskiemu, to przecie w nich ża
łość wzbudzało, że w tym czasie tracili 
syna, kiedy im jego pomoc w rzemiośle 
była bardzo potrzebna, a tern bardzićj je
szcze, że się słusznie lękali, aby się wśród 
rozwiozłych żołnierzy zupełnie nie zepsuł. 
Z e  przecie tego już zmienić nie było w ich 
mocy, zdali się zupełnie na woły Boga, 
polecili go Jego opiece, a tymczasem młod
szy syn Konrad był ojcu w  rzemiośle 
pomocy.

Między śnnemi naukami, które mu i ty 
razy przy odejściu do wojska dali rodzi
ce, te trzy były istotne: aby zawsze pa
miętał na obecność Boga, żeby żadnego 
dnia nie opuścił modlitwy, i żeby się nie 
wdawał w  złe kompanie. Odszedł tędy 
Anzelm, a od tej chwili przez całe trzy 
lata nic o nim nie słyszeli rodzice. Nie 
mogli do niego pisać, bo nie wiedzieli, 
w  którym regimencie i gdzie stoi. 13o- 
pićro po trzech latach, gdy się dowie
dzieli, źe ich syn o pięćdziesiąt mil w pe- 
wnem miasteczku na zułodze zostaje, po
dyktowała matka Konradowi następujący 
list do niego:

„Anzelmie! najukochańszy nasz synu!
„Nie wiemy, co mamy myśleć, źe już 

od trzech lat najmniejszej wiadomości nie

dajesz o sobie. Jak nas wieści docho
dzą, znajdujesz się teraz na załodze, gdzie 
zapewne tyle czasu mięć możesz, abyś nas 
sobie przypomniał. Zadamy i nakazuje
my ci, abyś do nas napisał i doniósł, jak 
ci się powodzi, i czy w jakowćj batalii 
ranny nie zostałeś. My wszyscy mocno 
się o tobie kłopocem; przecie jeszcze nie 
musiałeś zupełnie zapomnieć o rodzicach, 
a myślim, źe i te przestrogi zachowałeś 
w sercu, i vyypelniasz je w życiu, które 
ci z taką miłością daliśmy przy odejściu 
do wojska. O jakby to nas martwiło, 
gdybyś powtórnie miał zniść z drogi cnoty 
i wdawać się w złe kompanie! Ach! sa
ma ta myśl wtrąciłaby,nas do grobu! Ufa
my przecież, żeś wierny przyrzeczeniom 
pozostał. ' Przetoć nas zaspokój, i pisz 
natychmiast. Z  najwięksaem utęscbnie- 
nicm czekać będziemy na list od ciebie. 
Polecamy cię Bogu i opiece świętego 
Anioła stróża.

K a s p e r  i K o r d u l a . ^
Na ten list wcale nie odpisał Anzelm; 

rodzice przecież inną drogą otrzymali o nim 
wiadomość, ale bardzo zasmucającą. Ż o ł
nierz, rodem z tegoż miasteczka i w tym
że regimencie stojący co Anzelm, przy
szedł na urlaub, i ten opowiadał, źe A n
zelm żyje w  prawdzie, i jest zdrowy, ale 
się obawiać trzeba, aby za swoje bała
mutne życie nie został napiętnowany i 
wypędzony z wojska. _ Łatwo sobie wy
stawić, jakim żalem i zmartwieniem la 
wieść przejęła Łipdomskich. „Czyż to 
podobna,« rzekł ojciec, „aby nasz Anzelm
tak daleko zapomniał się i zabrnął!« __
„O gdyby był raczej umarł na wędrów
ce!« zawołała matka, załamując ręce i pła
cząc. O j c i e c : Nie płacz, kochana żon o, 
s ten krzyż przyjmijmy w cierpliwości, z u- 
legioscią, z litościwćj ręki Boga, a nie na
rzekajmy na Jego świętą opatrzność. —
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M a t k a :  T o  prawda, kochany mężu, od
powiedziała K o rd u la ;  twoja uw aga  je s t  
bardzo  s łuszna, i w tym naw et razie  po
w in n iśm y  się  poddać J e g o  świętym  ro z 
porządzeniom, a z g łęb i serc, zupełn ie  z d a 
jący ch  się  na J e g o  wolą św iętą ,  przetną-? 
w iać : bądź wola T w o ja  św ię ta !  —  O j 
c i e c :  A le ,  d ro g a  zono, cóż teraz  pocz-  
n iem ?  jak że  sobie  postąpim  ? —  T u  się  na 
chwilę zamyślił,  potem rz e k ł :  w ićsz  co, 
kochana matko! pewnie wypadnie odża ło 
wać kilka dni, zw łaszcza ,  źe  te raz  nie 
m am y pilnćj roboty : jeżeli  nie będz iesz  
p rzeciw na temu, to ja  sam udam s ię  na 
miejsce, g d z ie  nasz  syn  na za łodze  stoi, 
i dowiem s ię  nacrcznie, czy  w samej rz e 
czy tak j e s t ;  boć jed n ak  obojętnymi być 
nie moźem na je g o  ob łąk an ie ;  powinniś
my, póki źyjem, p racow ać nad jego po
praw ą. - — M a t k a :  D o b rze ,  kochany  mę
ż u !  idź w imię Boskie , a j a  tu, ile zd o 
łam, k rzą tać  się  będę z dziećmi, m odlić 
s ię  za w as, i czekać z utęschnieniem tw o 
jego  powrotu.

U radzono tedy podróż i oznaczono dzień 
do niej, to je s t  następującą n ied z ie lę . , Od tej 
chwili nie up łynęła  żadna godzina, w k fó re j -  
b y  matka s troskana  nie p rzesy ła ła  do B o g a  
sm utnych  w estchnień i czu łych  modłów. 
5jT eraz ,«  rzek ła  do męża, ?Jach teraz, ko
chany mężu, B ó g  nas naw iedził  najcięższćm 
zm artw ieniem . Ł a tw ić jb y  mi b y fo z n ie ś ć  
w szy s tk o ,  jak  to, że  n asz  syn , tak  t ro sk l i 
wie chowany, p rzyuczony  chodzić d ro g ą  
cnoty i świątobliwości, zos ta ł  uwiedziony 
nabezdęoża występne. P rz e c ie ż  ufam w do
broci Boga, że jeszcze  i teraz  okaże m iło
sierdz ie  nad nami ,44 a z ło ży w szy  rece  i 
w zn ió s łszy  je do nieba, dodała czu łym  g ło 
sem : »B ądź  w ola  T w oja  święta, o B o ż e !«

(Ciąg dalszy n astąp i.)

Pokój c i!
G d y  się o d p ra w iaM sza  święta  p rz y  u s łu 

dze D yakona i S ubdyakona ,  j a k  nazyw ają  te 
ra z  z a s y s tą ;  wtedy C elebru  jący udziela po
koju przez uściśnienie, (daw niej  i uca łow a
n ie )  przed modlitwami poprzedzającem i B a 
ran ek  Bozy. Z w y c z a j  ten b ierze  swój po 
czą tek  od A p o s to łó w  i c iąg łem  podaniem 
zachowuje s ię  w  kościele św iętym . A p o 
sto łow ie  znak pokoju czynili p rzez  poca ło 
wanie, i w iernym  sw oim  udzielać g o  w za
jem nie  nauczali ;  lecz to rozumieli za  św ięte  
pojednanie s i ę ,  i pocałow anie pokoiu za  
św ięty  uczynek mieli, jak ś. P aw e ł,  p isząc  
d o R zy m ian ,  w yraża s i ę :  ^pozdrów cie  j e 
dni d rugich  z uca łow aniem  św iętem .44 * )  
Innocen ty  p iórwszy, P ap ież ,  k tó ry  p rzy d a ł  
w e M s z y  ten w ie rsz :  pokój P a ń s k i  niech 
będzie  zaw sze  z  wami, (p a x  D om in i s i t  
sem per vob iscum ) us tan o w ił  także, aby  
w czasie M s z y  przed kom m unią  d aw an o  
zn ak  pokoju przez  święte  ucałowanie. K a 
p łan  tedy, ca łu jąc  o ł ta rz  lub  kielich, albo 
sam o ciało C h ry s tu so w e ,  ja k  to w  F r a n c y !  
t rw ało  do roku  1 6 0 8 ,  na znak  tego, źe w z ią ł  
pokój od C h ry s tu sa ,  daw ał go D yakonow l, 
całując i m ów iący  pokój ci bracie i kościo
łowi św iętem u B o żem u ; a D yakon  odpowie
d z iaw szy  : i duchowi tw em u; daw ał tedy 
Subdyakonow i, ten bliższemu K le ry k o w i)  
od K le ru  koleją przechodziło  to aż do w ier
nego ludu. W  późniejszych wiekach us ta 
now iono , dla w dzierających s ię  nadużyć, 
aby tylko przy  ó łtarzu  m iędzy  K ap łanem  i 
jeg o  ministrami taki czyniono po rządek  d a 
wania znaku pokoju ; a dla K le ru  i ca łego  
ludu ucałow aną przez  kapłana i m in is trów  
jego  tablicę pewną, k tó rą  dziś n a z y w a m y : 
Pacyfikał, dawano do ucałowania. —  Dzisiaj 
znak pokoju odbierają w ie rn i ,  g d y  p rzed  
kom m unią K ap łan a  obchodząc wielki o łtarz ,  
idą, jak  m ówią, na ofiarę, i ca łu ją  k rzy ż .  —

*) R szdz . 16. w, 16.
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C hodzenie zaś na ofiarę w  czasie M szy  ś., 
co powinno po E w angielii następować, a co 
teraz i zbieranie ofiary w dzwonek zastę
puje, przypomina zw yczaj pierwiastkowych  
Chrześeian, którzy z domów przynosili do 
k ościo ła  chleb i wino, potrzebne do M szy  
ś., w czasie której w szy scy  kommnnikowali, 
i takowe rzeczy  składali przy ółtarzu, jake 
ofiarę. C o zbyw ało  od potrzeby do M szy  
ś ., rozdzielano między K apłanów  i ubogich.

O szkodliwych i nieszkodliwych 
gadach krajowych.

 ̂ . (D o k o ń czen ie .)
Ż m i j a .  U żm ii w  dziąsłach szczęki dolnej i na 

podnieb ien iu  znajdujem y d ro b n e , gęsto ustaw ione 
ząbki ; zaś w  dziąsłach szczęki górnej nie ma drobnych 
ząb k ó w ; m iejsce ich  zas tępu ją  dlngie, łukow ate , kłom  
podobne , b iałe  zęby, k tó re  się w row ki tychże dz ią
se ł chow ają, i płatkiem  skóry zakryw ają. M ają ciało 
lekko  spłaszczone. O obojętnej i zabitej zm ii n ie w i
dzim y owych długich zęb ó w , bo  są w dziąsłach pod 
zasuw ającą się skófrą ukry te  ; lecz rozdrażniona, otw ie
ra jąc  paszczę dla ugryzienia, nasroża wspom nione kły, 
k tó ry ch  u  młodej żm ii liczym y ty lko dwa, to je s t :  po 
jednym  z obu s tro n ; przeciw nie u starszych będzie 
ich  po dwa lub  po trzy  na obu stronach. Te to w ła
dnie ruchom e zęby, lubo nie grubsze od igły angiel
sk ie j, są jed n ak  ru rkow ato  p rzedziuraw ione, i tak na 
g ruczo łach , jad o w itą  ciecz w yrab iających; osadzone, 
ż e  żm ija w chw ili kąsania naciskając nasadą owych 
zębów  na gruczoły pod nim i będące, w yciska z n ich  
ja d ,  i  ru rk ą  zęba do rany  w lew a. Chcąc się o tych  
zębach  u  zabitej żm ii p rzekonać, po trzeba  igłą lub 
szp ilką  w  górnem  dziąśle zaważyć. Ostrzegam  jed n ak , 
że  to dośw iadczenie ostrożnie rob ić  n a leży , ażeby się 
końcem  podniesionego zęba w palec nie zakłuć ; bo ja d  
n ieżyw ej żm ii tak  je s t n iebezpieczny, ja k  żyjącej, i te 
sam e spraw ia  skutki, skoro się do rany  dostanie. Tak 
w ięc owe szczupłe zęby stanow ią straszną b ro ń , k tó ra  
w  p raw dzie  ty lko  tak  m ałe zadaje rany , ja k  ukłucie 
szp ilką , lu b  ig łą ; lecz te  jakkolw iek  niepozorne d z iu r
k i ,  w zniecają  w okam gnieniu potężne zapalenie, p rze 
chodzące w nagłe i gwałtow ne zapucliaiiie' c iała na 
około otrzym anych ra n e k ; a ta  puch lina  szerząc się 
p o  ciele, z trudnym  do opisania pośpiechem  sp row a
dza niebaw nie gorączkę ranionej osobie. Im pora  roku  
je s t  gorętsza, a skaleczona osoba delikatniejszego zd ro 
w ia , tern skutki ja d u  żm ii są n iebezpieczniejsze. P o ł
kn ięcie  natychm iast k ilk a  łyżek o liw y ' i nacieranie 
c iała naokoło ran  m aścią am m oniakalną, zwaną L in i- 
m entum  volatile , poskram ia szerzenie się jad u . W  n ie 
dosta tku  tych-środlsów, m oczenie zranionej części ciała 
w  m leku siadłem , okładanie rany  rozdzicranem i ż a 
bam i, lub kwaśnem  ciastem , i gaszenie p ragnien ia  
świeżą serw atką lub  lim oniadą, p rzyniesie ulgę ch o 

rem u , nim  się lekarza  sprow adzi. N ieświadom i rz ec z ; 
lęka ją  się owej czarnej listew ki, k tó rą  gady w ężow ate 
z gęby często wysuwają. Obawa ta  je s t  p ło n n ą; b o t a  
listew ka je s t  ich  językiem , którym  nic złego zrobić n ie 
m ogą. W naszym kraj u znam y pięć gatunków  żm ii, z k tó -  
rych  żaden dłuższym  nad trzy  ćw ierci łokcia n ie bywa. 
Stosunkow o do tak ie j długości,' są one znacznie grubsze 
od w ężów . Cztery z n ic h b u re  lub  rude, poznajem y łatw o 
po  ciem no-brunatnej, n iby z parzystych węzłów złożonej 
sm udze, k tó ra  się ciągnie w zdłuż całego grzb ie tu , (jak  
to  pokazuje w przeszłym  Nrze F igu ra  2.) P iąty gatunek  
je s t  jeszcze lepiej odznaczony, gdyż cały je s t  ciemno* 
czarny, a w argi ma czysto b iałem i kropkam i upstrzone. 
Tych w ięc p ięc iu  gatunków  żm ij strzedz się po trzeba, 
one to  w ytępiać należy. Żm ije są isto ty  len iw e. Pełzają  
pow oli, czyniąc w schodkow ate zw roty w poruszeniach 
c ia ła ; lecz rozdrażn ione, rzuca ją  się nagle, ja lr  łyska- 
w ica, a ukąsiwszy przedm io t sw ój, złości, w raca ją  do 
zw ykłych leniw ych poruszeń. Żyją zw yczajnie na 
m iejscach odległych od wody. Szczególniej lub ią  g ę ste ,, 
c iern iste  zarośla, zaniedbane kupy kam ieni w po lach , i 
urw iska skał. R zadziej je  napotykam y na m iejscach n i
skich i w ilgotnych. Żywią się najw ięcej owadam i i r o 
pucham i. Sam ica w ydaje co ro k  od pięciorga do ośm ior
ga żywych żm ijąt na św iat, a tow arzysząc im  p rzez  całe 
la to , z wściekłością rzuca się na każdego, k to  się do nich  
zblizy . To więc podanie, że się m łode żm ije z brzucha 
swej m atki w ygryzają i je j  życia pozbaw iają, je s t  n ie 
dorzeczną b a jką , ja k  rów nie i to  m niem anie, że pocięta  
w k aw ałk i, nie tylko żyć n iep rzes ta je , ale k ażd y z ty ch że  
kaw ałków  rozrasta  się i tw orzy nową żm iję. Do tej b a j
k i m ogło być to pow odem , że zabity  gad wężowaty", aż  
da  zachodu słońca ruszać się n ie p rzesta je . W  n iek tó 
rych okolicach Polski nazyw ają żm iję gadziną i z fąd  za
pew ne pow stało przysłow ie: „złośliw a gadzina, używ a
na p rzeciw  oszczercom .“  —  P a  da l e c .  Padalce stano
w ią trzeci rodzaj m iędzy gadam i wężow atem i, k tó ry  od 
dwóch poprzedzających dostatecznie je s t  odróżniony. 
(Zobacz w przeszłym  Nrze F ig . 3 .) U padalców  ciało w ca
łe j praw ie  długości ma jednaką  grubość, bo dopiero w 
końcu ogona postrzegam y cokolw iek zeszczuplen ia ; p o 
k ry te  je s t  wszędzie jed n ak iem i, drobnem i łuskam i, j ę 
zyk ich je s t  niew ysuw alny, a o tw ór gęby ciasny. T e , po
dobnie ja k  w ęże, zupełnie n iew inne isto ty , są zw ykle 
rudaw e, lub  jasno.orzechow ego ko lo ru , lekko połysku
jące  i zupełnie okrągłe. R ozm nażają się , wydając żywe 
dzieci na św iat. Żyją na m iejscach nizkicli, w ilgotnych i  
bagnistych. Pełzają  bardzo pow oli. Żywią się najw ięcej 
dżdżow nikam i, esyli tak  nazw anem i glizdam i ziem nem i, 
tudziez  owadam i i liszkam i, i gąsienicam i; czynią w ięc 
lasom  i łąkom  w ielką przysługę, w ytępiając  isto ty  gzko- 
dnc. D orastają  pó ł łokcia długości. Ciało padalca  je s t  
tak  kruche, że uderzone prę tem , rozpada się w k a w a łk i; 
ta  okoliczność zjednała mu nazw isko, k tó re  jed n ak  m ię 
dzy pospólstw em  inne utw orzyło w yobrażenie. Pow sze
chnie bowiem  utrzym uje ono, że pokalawszy sobie ciało 
k rw ią  zabitego padalca, będzie się w tych m iejscach rozpa
d ać, czyli pękać, otw ierając coraz now e, a tru 4 n e  doza- 
g o jen iarany . J e s t  to praw da zupełnie m ylne podanie, ale 
m a tę  zale tę , że nie jed e n , z obawy opryskania się krw ią 
tego niew innego gadu i nabaw ienia się tak ich  ran , spo
kojnie go cfminie i zastaw i przy  życiu isto tę  pożyteczną.


